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U rodziłem się roku Pańskiego 1632, w angielskiem mieście Jorku. 
Mimoto mógłbym się niemal zwać Niemcem, albowiem ojciec 

mój pochodził z Bremy i w późnym dopiero wieku osiadł w Anglji. 
Matka moja, Angielka, nosiła rodowe nazwisko Robinson, ja zaś, 

obyczajem angielskim, otrzymałem je przy chrzcie św. za imię. Ojciec 
mój zwał się Kreutzner, przeto i ja byłem właściwie Robinsonem 
Kreutznerem, ale Anglicy, nie mogąc nigdy wymówić tego wyrazu 
niemieckiego, zwali mego ojca: Mister Cruzoe, tak że wkońcu cała 
rodzina przybrała to nazwisko. 

W ten sposób zostałem ostatecznie Robinsonem Cruzoe (wyma­
wiać należy Kruzo, a nie Kruzoe). 

Rodzice moi mieli oprócz mnie jeszcze dwuch synów i jedną 
córkę. Najstarszy służył jako oficer w jednym z angielskich pułków 
i zginął pod Dunkierką w bitwie z Hiszpanami. Młodszy brat mój 
wyruszył na obczyznę i przepadł bez wieści. 
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Mnie, najmłodszego, rodzice starali się jak najdłużej zatrzymać 
w domu. Ojciec mój był kupcem, ale na starość wycofał się z inte­
resów, a chcąc ze mnie zrobić uczonego, dał mi wykształcenie, jakie 
tylko osiągnąć było można w naszem mieście. Atoli nauka nie nęciła 
mnie wcale. Przeciwnie, radbym był ruszyć w szeroki świat, napa­
trzeć się ludziom i krajom, oraz zaznać wszelakich przygód. 

Te moje plany i marzenia sprawiały dużo przykrości ojcu. Był 
to człek mądry i rozważny, i wiedział lepiej niż ja sam, co dla mnie 
najlepsze. 

Pewnego dnia wezwał mnie do siebie i rzekł łagodnie i życzliwie: 
„Drogi synu, skądże ci się biorą te myśli i dążenia awanturnicze? 

Czyż mam i ciebie utracić, jak utraciłem braci twoich? Zostań w do­
mu, gdzie ja i matka troszczymy się o ciebie, gdzie masz przyjaciół 
i znajomych, gotowych do wszelkiej pomocy, którzy cię poprą nie­
zawodnie, gdy raz już obierzesz jakiś zawód, ku własnej korzyści 
i zaszczytowi oraz ku pożytkowi społeczeństwa i pociesze rodziny. 
Szczęścia na obczyźnie szukają ci jeno, którzy niczego nie spodzie­
wają się w ojczyźnie albo stracili dobrą opinję u ludzi. Przyznaję, że 
czasem przedsiębiorczość ducha wygania w szeroki świat młodzieńca, 
któremu na zagonie rodzinnym za ciasno, i młodzieniec taki ziszcza 
nieraz ambitne plany swoje. Ale to rzeczy nie dla ciebie, mój synu. 
Przeznaczeniem twem jest pozostać na szerokim gościńcu życia, 
który najpewniej wiedzie do szczęścia. Pozostań tedy w kraju i odży­
wiaj się należycie. Jeśli już nie zostaniesz uczonym, to masz dosyć 
zdolności, aby być dobrym kupcem, bo chyba nie uznajesz stanu ojca, 
stanu kupieckiego, za zbyt niski dla siebie." 

Temi i innemi jeszcze słowy przemawiał do mnie ojciec, ja zaś 
nabrałem przekonania, że ma słuszność i postanowiłem usłuchać go. 
Ale po kilku już dniach wrażenie nauk ojca pierzchło, i jąłem na nowo 
snuć marzenia, unoszące mnie daleko za lądy i morza, ku tajemniczym 
i nęcącym dalom świata. 

Skorzystawszy z wyjątkowo serdecznej chwili, podczas rozmo­
wy z matką, powiedziałem jej, że nie mogę w żaden sposób opędzić 
się myśli wyruszenia na morze, że zakaz ojca uczynił mnie nieszczę-
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śliwym, a pokusa może nawet sprawić, że wyjadę bez jego zezwo­
lenia. Dodałem, że mając lat ośmnaście za stary już jestem, by 
wstąpić do praktyki kupieckiej, że zaś uczonym nie zostanę, przeto 
najlepiej będzie jeśli powolny swej skłonności ruszę w drogę. Prosi­
łem matki, by mi wyrobiła u ojca zezwolenie na małą próbną podróż. 
Jeśli pierwsza wyprawa na morze nie ziści moich nadziei, to zrezy­
gnuję z dalszych, wrócę do domu i zdwojoną pilnością nagrodzę 
czas stracony. 

Ale matka zapatrywała się na sprawę tak samo jak ojciec 
i z całą powagą odmówiła swego wstawiennictwa. Mimoto powtó­
rzyła potem ojcu me słowa, ja zaś usłyszałem, jak odrzekł wzdy­
chając ciężko: 

„Nieszczęsny to chłopiec! Mógłby być tak szczęśliwy, zostając 
z nami. Gdy ruszy w podróż, zostanie najnędzniejszem pod słońcem 
stworzeniem... Nie, za nic na to nie zezwolę!" 

Minął znowu rok. Ojciec i matka nalegali, bym obrał jakiś 
określony zawód, ja jednak głuchy byłem na ich serdeczne napom­
nienia i wreszcie zawrzałem gniewem z powodu tego oporu przeciw 
mojej woli. 

Pewnego dnia podjąłem małą wycieczkę do miasta portowego 
Hull, odległego parę jeno mil od Jorku. Tu spacerowałem po przy­
stani, tęsknie spoglądając na rozliczne małe i wielkie okręty, przy­
byłe z obcych krajów, lub sposobiące się do odjazdu w świat daleki. 
Wszędzie powiewały flagi różnobarwne, a ogorzali marynarze pra­
cowali, śpiewając. 

— Ach! — westchnąłem. — Czemuż ja tego samego uczynić 
nie mogę! Ach, czemuż mi nie wolno ruszyć w radosny, słoneczny 
świat! 

Nagle czyjaś dłoń spoczęła mi na ramieniu, a obejrzawszy się 
ujrzałem kolegę szkolnego tuż przy sobie. Pozdrowił mnie serdecz­
nie, spytał co robię w Hullu i powiedział, że okręt jego ojca stoi tu 
na kotwicy, nazajutrz zaś rusza do Londynu. Znając jeszcze ze szko­
ły me skłonności marynarskie zaproponował, bym siadł na ich okręt 
i wraz z nim odbył tę podróż, która nic mnie kosztować nie będzie. 



Nieposłuszeństwo i skrucha 

Pokusie tej oprzeć się nie byłem w stanie. 
Nie myśląc o rodzicach, nie zawiadamiając ich nawet o zamia­

rze, nie bacząc zgoła na skutki tego nierozsądnego, lekkomyślnego 
i buntowniczego postępku, wsiadłem dnia 1 września na odpływający 
do Londynu okręt. 

Zaprawdę, nigdy chyba wcześniej nie zaczęła się niedola mło­
dego awanturnika i nie trwała dłużej od mojej. 

Zaledwo okręt wypłynął z rzeki Humbera i znalazł się na peł-
nem morzu, zaczął dąć gwałtowny wicher, wzburzający morze do 
głębi. Niebawem zapadłem ciężko na morską chorobę, a jednocześnie 
ogarnął mnie wielki strach. 

Poznałem teraz całą szkaradę mego postępku i powiedziałem so­
bie, że opuszczając potajemnie i niewdzięcznie rodziców, w pełni za­
sługuję na najcięższą karę nieba. Wspomniałem wszystkie ich prośby 
i napomnienia, a wyrzuty sumienia dręczyły mnie narówni z chorobą. 

Ile razy nadpływała zielona, pienista fala, sądziłem, że pochło­
nie okręt, a ilekroć zjeżdżaliśmy z grzbietu bałwana w głąb, pewny 
byłem śmierci w tej otchłani. Byłem nowicjuszem i nie miałem wyo­
brażenia o tern wszystkiem. 

Targany rozpaczą uczyniłem ślub, że nie dotknę już stopą po­
kładu, jeśli Bóg pozwoli mi dostać się szczęśliwie na ląd stały, że 
wrócę coprędzej do ojca i uczynię wszystko, co rozkaże. Teraz po­
znałem, że szeroki gościniec życia, którym zawsze kroczył, to droga 
najlepsza, najpewniejsza. O ile mogłem zapamiętać, ojciec wiódł za­
wsze żywot wygodny, miły i nie był nigdy narażony na burze. Do­
stawszy się na ląd powrócę, myślałem, niezwłocznie do domu, niby 
syn marnotrawny, o którym wspomina Biblja. 

Te rozsądne myśli trwały jednakże tylko tak długo, jak długo 
huczała burza. Dnia następnego wróciła pogoda, wiatr ustał, a wie­
czór nastał cichy i piękny. Morze lśniło, żagle ledwo wzdymał lekki 
wiatr, a zachód słońca był tak cudny, że nigdy chyba nie widziałem 
podobnego. 

— Jak się czujesz, Robinsonie? — spytał mnie kolega szkolny* 
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widząc, że wychodzę na pokład. — Już ci lepiej... nieprawdaż? Pe­
wnie bałeś się trochę, gdyśmy tej nocy mieli pełno wiatru w czapce? 

— Wiatru w czapce? — zdziwiłem się. — Co mówisz? Wszak 
to był straszliwy orkan! 

— Orkan? Ha... ha... mój drogi, orkan wygląda całkiem ina­
czej. Mając dobry statek pod nogami i należytą przestrzeń w koło 
siebie, nic sobie nie robimy z takiego wietrzyku. Zaraz widać, że 
jesteś szczurem lądowym. Chodźże, łykniemy sobie po jednym, a za­
raz o wszystkiem zapomnisz. 

Usłuchałem go i, w istocie, niebawem zapomniałem przy szklan­
ce nietylko o przebytych przygodach, ale także o wszystkich do­
brych postanowieniach. 

Przez następnych pięć dni panowała pogoda, a życie na pokła­
dzie podobało mi się niezmiernie. Ale Opatrzność miała dla mnie 
jedną jeszcze próbę i to tak straszliwą, że najzatwardzialszy zbro­
dniarz nie mógłby lekceważyć jej doniosłości, oraz cudowności 
ocalenia z pewnej już zatraty. 

Szóstego dnia podróży stanęliśmy na kotwicy w przystani 
Yarmouth. Od czasu owej burzy wiatr był za słaby, lub też prze­
ciwny, a i teraz wiał od tygodnia z południowego zachodu, tak że nie 
dało się wpłynąć w koryto Tamizy. W przystani zebrało się dużo 
jeszcze innych statków, a wszystkie czekały na wiatr pomyślny, by 
dotrzeć do Londynu. 

Po kilku dniach powiało istotnie raźniej, a potem nawet silnie. 
Ale przystań w Yarmouth miała sławę bezpieczeństwa, a nasza lina 
kotwiczna była nowa, przeto załoga nie zwracała uwagi na pomyśl­
ny wiatr i spędzała czas na próżnowaniu i wesołej zabawie, gdyż 
w czasie takiego stanu pogody ustaje zazwyczaj praca na okręcie. 

Ósmego jednak dnia wicher wzrósł tak dalece w siłę, że zwołano 
całą załogę, by zdjąć na pokład sztangi, jak zwą się przedłużenia 
dolne masztów, w celu zmniejszenia kołysania statku. Około połu­
dnia fala była taka, że okręt zapadał rufą głęboko, a ogromne masy 
wody przelewały się po pokładzie. Kapitana ogarnął niepokój, czy 
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aby skutkiem tego nie pęknie lina kotwiczna, kazał więc spuścić 
drugą kotwicę. 

Burza rosła z każdą chwilą, a ja spostrzegłem strach i niepokój 
na twarzach załogi. Kapitan nie mógł usiedzieć w kajucie, biegał 
tu i tam z największą starannością, czyniąc wszystko, co mogło ocalić 
statek, ale miał słabą bardzo nadzieję. 

— Niech nas Bóg chroni! — mruknął, przebiegając koło mojej 
kabiny. — Jesteśmy zgubieni! 

Ległem cicho na posłaniu. Nie sposób opisać, co się ze mną 
działo. Sądziłem, żem przetrwał co najgorsze, a tu słowa kapitana 
przejęły mnie strachem śmiertelnym. Po chwili wyszedłem na po­
kład i rozejrzałem się. Boże wielki, cóż za widok uderzył me oczy! 
Bałwany wielkości ogromnych gór toczyły się ze wszystkich stron, 
a co kilka minut jeden z nich walił z hukiem gromu na nasz pokład. 
W chwilach, kiedy mogłem dostrzec coś poprzez rozpryskującą się 
wodę, widziałem nieopisane zniszczenie. Mnóstwo okrętów miało 
teraz odrąbane maszty, niektóre zerwały się z kotwic i pędziły bez 
ratunku w stronę pełnego morza, zaś ze słów naszej załogi wywnio­
skowałem, że stojący tuż obok nas statek zatonął z całą załogą i ła­
dunkiem. 

Wieczorem przyszli do kapitana sternik i pilot i poprosili o po­
zwolenie ścięcia masztu przedniego. Nie chciał on się zrazu zgodzić, 
ale uległ wkońcu przedstawieniom pilota. Odrąbano maszt przedni, 
ale przez to został tak dalece osłabiony maszt główny, że go także 
odrąbać musiano. 

Trudno opisać stan nasz. Mimo, że upłynęło od dnia tego lat 
wiele, pamiętam, iż myśl o sprzeniewierzeniu się mym dobrym po­
stanowieniom dręczyła mnie wówczas więcej, niż obawa śmierci. 

Nie przypuszczałem, by burza miała wzrosnąć jeszcze, a jednak 
tak się stało. Czegoś podobnego nie pamiętali najstarsi marynarze 
naszej załogi. 

Okręt nasz był doskonale i silnie zbudowany, ale ładunek jego, 
nader ciężki, budził obawę, że możemy lada chwila zatonąć. Kapitan 
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i pilot, oraz kilku maszynistów uczynili teraz coś, co się rzadko zda­
rza na statku, mianowicie, zaczęli gorąco błagać Boga o ocalenie. 

Około północy rozeszła się wieść, że statek ma dziurę i pod po­
kładem woda dosięga czterech stóp. Wszyscy ruszyli do pomp, a ja 
doznałem takiego wstrząsu, że padłem na posłanie wpół omdlały. 
Ale przywrócono mi rychło przytomność, mówiąc, że dotąd mogłem 
nie brać się do żadnej roboty, teraz jednakże muszę pompować jak 
każdy, co pewnie potrafię. Poszedłem tedy na pokład i jąłem pompo­
wać co sił. Podczas tej pracy kazał kapitan dać strzał armatni. Był 
to sygnał ostrzegawczy dla kilku okrętów węglowych, które 
przeciąwszy liny kotwiczne starały się dostać na pełne morze i nie-
dość szybko robiły nam miejsce wolne. Nie wiedząc co to znaczy, 
pomyślałem po strzale, że się naszemu statkowi przydarzyło coś 
strasznego. Przeniknął mnie lodowaty dreszcz i padłem bez zmy­
słów. Marynarze nie zwrócili na mnie uwagi, ktoś inny zajął moje 
miejsce, a sądząc, że umarłem, odsunął mnie nogą na bok. Po dłu-
gim dopiero czasie odzyskałem przytomność. 

Mimo pompowania woda podnosiła się coraz wyżej. Burza zel­
żała coprawda trochę, ale jasnem było już, że okręt nie utrzyma się 
długo na powierzchni. Kapitan kazał dawać strzały, skutkiem czego 
stojący opodal na kotwicy statek wysłał nam łódź ratunkową. Dziel­
na jej załoga położyła na szali życie, by dotrzeć do nas po wzburzo­
nych falach, ponieważ się jednak okazało niemożliwem przybicie do 
boku okrętu, rzuciliśmy z wielkim trudem linę i przyciągnęli łódź pod 
rufę, czyli tylną część statku. Potem z wielkiem niebezpieczeństwem 
spuściliśmy się na dół. Trudno było nawet myśleć o przepłynięciu na 
statek przy takim stanie morza, przeto postanowiono wpędzić łódź 
na mieliznę. Kapitan przyobiecał załodze pełne odszkodowanie na 
wypadek, gdyby łódź odniosła jakieś uszkodzenie. 

W kwadrans zaledwo po wejściu do łodzi ujrzeliśmy, jak nasz 
piękny okręt idzie na dno. 

Zbliżaliśmy się zwolna do lądu i niebawem ujrzeliśmy na wy­
brzeżu mnóstwo biegających żywo ludzi, którzy usiłowali przyjść 
nam z pomocą. Znalazła się atoli osłoniona od wiatru zatoka, uła-
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twiająca wylądowanie, i niebawem stopy nasze dotknęły stałego 
lądu. Ruszyliśmy do Yarmouth i jako biedne rozbitki doznaliśmy ze 
strony władz i ludności jak najżyczliwszego przyjęcia. Dano nam 
dobre kwatery i nawet zaopatrzono w pieniądze na drogę do Hullu, 
lub Londynu. 

Cała moja niedola skończyłaby się, gdybym miał rozum i wrócił 
do Hullu, a stamtąd do domu. Ale los mój gnał mnie coraz to dalej, 
tak żem się nie mógł oprzeć. 

Kolega szkolny, syn właściciela okrętu, który mnie skusił do po­
dróży, miał teraz gorszą jeszcze ode mnie minę. Przez dwa dni po­
bytu w Yarmouth nie widziałem go, gdyż zakwaterowano nas w in­
nych domach, gdyśmy się jednak spotkali, spojrzał na mnie smętnie. 
Opowiedział swemu ojcu, kim właściwie jestem i wyznał, że tę po­
dróż podjąłem jeno na próbę. 

„Młodzieńcze! — powiedział do mnie z wielką powagą wła­
ściciel okrętu. — Powinieneś to, co zaszło, uznać za ostrzeżenie, 
oraz wyraźny znak Opatrzności i wyrzec się na zawsze zawodu 
żeglarskiego, do czego nie jesteś stworzony." 

„Panie! — spytałem, — czyż ta katastrofa skłoni pana do za­
przestania morskich podróży?" 

„Ze mną inna sprawa! — powiedział. — Żeglarstwo jest mym 
zawodem, a więc także obowiązkiem. Ty jednak, młodzieńcze, po­
djąłeś jazdę próbną i doznałeś przedsmaku tego, co cię czeka w przy­
szłości, gdybyś trwał dalej w uporze. Może być nawet, że całe nie­
szczęście wywołała twa obecność na pokładzie! Któż jesteś, mło­
dzieńcze, i co cię skierowało na morze?" 

Opowiedziałem cały przebieg sprawy. 
„Czemże zgrzeszyłem, że mnie Bóg pokarał takim intruzem, 

takim nieszczęśnikiem na okręcie! — zawołał wysłuchawszy mnie. — 
Za tysiąc funtów szterlingów nie zgodziłbym się nawet stanąć z tobą, 
młodzieńcze, na jednym pokładzie!" 

Po chwili jednak uspokoił się i zalecił mi, bym wracał do ojca, 
gdyż najwidoczniej moje skłonności żeglarskie nie podobają się niebu. 

„Bądź pewny, młodzieńcze, — zakończył, - - że jeśli nie we-
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źmiesz sobie do serca tego znaku Opatrzności, to, gdziekolwiek się 
zwrócisz, natrafisz na nieszczęście i rozczarowanie, jak ci to prze­
powiedział ojciec twój!" 

Rozstaliśmy się i już go więcej nie spotkałem. Ale rady, jakich 
mi udzielił, były daremne. 

Mając trochę pieniędzy pojechałem lądową drogą do Londynu, 
a przez cały czas wahałem się, czy nie lepiej byłoby wracać do domu. 

Uczyniłbym to był jak najchętniej, ale było mi wstyd ,zarówno 
sąsiadów i znajomych, jak też ojca i matki. Tak to bywa z nierozsą­
dnymi. Nie wstydzą się robić źle, a odtrąca ich skrucha, nie mają od­
wagi zawrócić z błędnej drogi i wyznać swego przewinienia. 

Przybywszy do Londynu wyszukałem sobie niebawem okręt, 
który odpływał ku wybrzeżom Gwinei w Afryce. 

Gdybym miał tyle bodaj rozsądku, by przyjąć miejsce prostego 
marynarza, to pracując usilnie wyuczyłbym się był przynajmniej do­
skonale zawodu żeglarskiego i doszedł kiedyś do stanowiska sternika 
albo nawet i kapitana. Ale czując grosz w kieszeni, trwałem dalej 
w uporze i, grając rolę pana, nie tykającego żadnej roboty na po­
kładzie, nie nauczyłem się też niczego. 

Posiadałem wówczas czterdzieści funtów szterlingów, które mi 
przysłali krewni, uproszeni listem wysłanym z Londynu. Pewny je­
stem jednak, że większą część tej sumy dostarczyła matka moja. 

Idąc za radą właściciela okrętu, człowieka bardzo zacnego, na­
byłem za te pieniądze różnych drobiazgów, używanych w handlu za­
miennym z murzynami, i notuję tu zaraz, że podróż miała przebieg 
pomyślny, oraz że wróciłem do Londynu z zyskiem trzystu funtów 
szterlingów w postaci złotego proszku. 

Zostałem tedy handlarzem gwinejskim i uprawiałem to przez 
lat kilka z coraz większem powodzeniem, gdy mnie zaś losy zapędziły 
do Brazylji, kupiłem tam tanio piękną plantację. Dość długo ciągną­
łem z niej niezłe zyski, aż razu pewnego uległem nomowie drugiego 
plantatora, i przysposobiwszy sobie okręt w celu sprowadzenia 
z Afryki niewolników, potrzebnych nam do roboty na naszych po­
lach trzciny cukrowej. 



Rozdział drugi 

Robinson jedzie kupować niewolników i rozbija się po raz drugi z okrętem. 
Cudowne ocelenie. — Pierwsza noc na nieznanem wybrzeżu. — Robinson 
dosięga wpław okrętu i buduje tratwę. — Nabiera pewności, że znajduje 

się na wyspie. — Magazyn zapasów Robinsona. 

Dnia pierwszego września R. P. 1659 wstąpiłem na pokład okrętu, 
w ósmą rocznicę dnia, w którym opuściłem w Hullu ojca i matkę 

i lekkomyślniem ruszył na oślep w szeroki świat. 
Okręt nasz miał sto dwadzieścia tonn pojemności, posiadał sześć 

armat i liczył prócz kapitana, mnie i chłopca kajutowego, czternastu 
ludzi załogi. Ładunek nasz stanowiły paciorki szklane, muszle, 
zwierciadełka ręczne, noże, nożyczki, siekiery i inne podobne przed­
mioty bardzo popłatne w handlu z murzynami. 

Żeglowaliśmy ku północy wzdłuż wybrzeży Brazylji, potem zaś, 
osiągnąwszy dziesiąty stopień północnej szerokości, mieliśmy skiero­
wać się wprost ku Afryce. Pogoda była piękna, ale upał panował 
wielki. Dotarłszy do przylądku San Augustino, skierowaliśmy okręt 
na pełne morze, i ląd znikł nam niebawem z oczu. Po dwunastu 
dniach minęliśmy równik i znaleźliśmy się mniej więcej na siódmym 
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stopniu szerokości północnej, gdy powiał straszliwy tornado, czyli 
trąba powietrzna i odrzucił nas daleko z drogi obranej. 

Burza nadciągnęła zrazu od południowego wschodu, potem ru­
nął wichr od północnego zachodu. Potęga trąby powietrznej była 
taka, że zrezygnowawszy z wysiłków żeglowania daliśmy się 
wichrom pędzić bezwolnie. Trwało to przez wiele dni, każdego zaś 
ranka sądziliśmy, że nie doczekamy wieczoru. Fale spłukały z po­
kładu dwu marynarzy i chłopca kajutowego, którzy zatonęli. 

Dwunastego dnia burza nieco zmalała, a kapitan stwierdził za-
pomocą obserwacji słońca, że jesteśmy mniej więcej na jedenastym 
stopniu północnej szerokości, a więc na wysokości Gujany, powyżej 
Amazonki, niedaleko ujścia rzeki Orinoko. Zaczęliśmy radzić co na­
leży czynić, gdyż okręt poniósł uszkodzenia. Kapitan sądził., że naj­
lepiej wrócić do Brazylji. 

Nie zgodziłem się na to i zaproponowałem jazdę do wysp Bor-
bados, do których spodziewaliśmy się dotrzeć w ciągu dni piętnastu. 

Zmieniwszy tedy kierunek pożeglowaliśmy w stronę północno-
zachodnią, by znaleźć pomoc na jednej z wysp Indji zachodnich. Ale 
los inaczej zrządził. 

Ledwośmy przebyli kawałek drogi w tym kierunku, zahuczała 
ponownie burza i poniosła nas tak daleko na zachód, że mniej baliśmy 
się teraz zatonięcia na pełnem morzu, niż rozbicia o nieznane wy­
brzeże i zjedzenia przez ludożerców. 

Wśród tej niedoli rozległo się pewnego ranka wołanie: Ląd! 
Wybiegliśmy na pokład, by zobaczyć, gdzie jesteśmy, jednocześnie 
atoli okręt doznał takiego wstrząśnienia, że zatrzeszczał w wiąza­
niach. Wpadliśmy na ławę piaszczystą, statek nasz stanął nagle, 
a bałwany przeleciały po pokładzie z taką mocą, że ledwośmy ujść 
zdołali przed zatonięciem. 

Nie sposób opisać przerażenia załogi. Nie wiedzieliśmy, czy 
jesteśmy przy wyspie, lub stałym lądzie, natomiast nie ulegało wątpli­
wości, że jeśli burza nie ustanie rychło, okręt nasz rozpadnie się na 
kawałki. Wciśnięci w różne kąty dla ochrony przed ialami, spoglą­
daliśmy na siebie bladzi, czekając godziny śmierci. 
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Jednakowoż okręt wytrzymał dłużej, niż to było do przewidze­
nia i kapitan stwierdził nakoniec, że wiatr przycicha. 

Nie mogąc statku uwolnić z mielizny, chcieliśmy uratować przy­
najmniej samych siebie. Łódź, wisząca u rufy, została dawno już 
roztrzaskana, mieliśmy atoli drugą, większą, i tę właśnie udało się, 
po wielu trudach, szczęśliwie spuścić na wodę. 

Nie biorąc ze sobą niczego, weszliśmy jakeśmy stali w wątły 
stateczek, któremu lada chwila groziło rozbicie o ściany okrętu. Po 
nadludzkich wprost wysiłkach zdołaliśmy odbić od statku, i wśród 
ustawicznego niebezpieczeństwa popłynęliśmy w jedenastu, zdając 
się na wolę fal i łaskę bożą. 

Położenie było straszne, wiedzieliśmy bowiem, że wśród takiej 
burzy, otwarta barka nie utrzyma się długo na powierzchni, a gdy­
byśmy nawet zdołali dotrzeć do lądu, to niezawodnie łódź nasza 
roztrzaska się o skały nadbrzeżne, tak że w jednym i drugim wy­
padku śmierć nam zagraża niechybna. Mimo wszystko, poleciwszy 
dusze Bogu, wiosłowaliśmy dzielnie w stronę wybrzeża. 

Jedyną naszą nadzieją było, że może znajdziemy zatokę osło-
nioną od wiatru, lub ujście rzeki i po spokojniejszych wodach dotrze­
my do lądu. 

Zaledwo jednak upłynęliśmy półtorej mili morskiej, wzniosła 
się poza nami ogromna, jak góra, ściana wody i zaczęła nas ścigać. 
Uciekaliśmy niby jagnię przed lwem, ale potwór dosięgnął nas, i nim 
zdołaliśmy zebrać zmysły, łódź została przewrócona, a ja uczułem, 
że zapadam w niezmierną głębię. 

Byłem wyśmienitym pływakiem, ale cóż mi to mogło pomóc 
w tym razie. Wir porwał mnie na dół, potem zgoła bez wysiłku 
z mej strony pchnął ku lądowi. Fala odpłynęła, ja zaś zostałem na 
piasku. Napoły oszalały posiadałem jednak jeszcze tyle przytomno­
ści, żem zauważył, iż ląd był bliższy, niż sądziłem. Zerwawszy się 
na nogi zacząłem co sił pędzić w głąb lądu, by mnie nie zabrała 
powracająca fala. Daremnie! Nieprzyjaciel szybszy był nierównie 
ode mnie. Ujrzałem za sobą nową górę, która dopędziła bezbronnego 
i zatopiła, na jakieś dwadzieścia stóp wysokim słupem wody. Nie-
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odporna moc pociągnęła mnie szybko w przepaść, i już zacząłem tra­
cić zmysły, wiedząc jeno tyle, że umieram, gdy nagle uczułem, iż idę 
w górę, a za chwilę głowa moja i ręce wynurzyły się z wody. Ode­
tchnąłem głęboko i nabrałem trochę otuchy. Nowy bałwan zaniósł 
mnie na ląd, uczułem ponownie ziemię pod nogami, znowu, jak przed­
tem, zacząłem uciekać i znowu przegoniła mnie fala, zagarniając ze 
sobą. Wychyliwszy się na powierzchnię spostrzegłem, że mnie prąd 
niesie z szaloną szybkością ku zębatej skale, sterczącej czarno z po­
śród śnieżno-białej piany. Pomyślałem jeszcze, że tu będzie mój grób, 
westchnąłem do Boga... potem zaś otrzymałem straszliwy cios, tak 
że straciłem przytomność. 

Przyszedłszy do siebie zauważyłem, że leżę wysoko na skale. 
Fale cofnęły się daleko, ale zaczęły właśnie sposobić nowy napad. 
Znając już ich gwałtowność i chyżość, chwyciłem z całej siły obu­
rącz cypel skalny, by nie zostać spłukany. Nastąpił zalew, pokryła 
mnie zielonawa grzywa, ale trzymając się rozpaczliwie, zdołałem 
ujść zagłady. W chwili, gdym mógł chwycić oddech, zlazłem spiesz­
nie na dół i zacząłem biedz jak szalony w głąb wybrzeża, wznoszą­
cego się dość stromo tuż za skałą. Dotarłszy tam, gdzie nie sięgało 
już morze, usiadłem w trawie. 

Zostałem ocalony i złożyłem z całego serca gorącą podziękę 
Bogu. Pomyślałem o towarzyszach moich, którzy potonęli zapewne, 
gdyż nie dostrzegłem już nigdy ich śladu, z wyjątkiem trzech kape­
luszy znalezionych potem na brzegu i dwu trzewików z dwu róż­
nych par. 

Daleko, pośród spienionego morza, widniał rozbity okręt, ale 
był tak odległy, że ledwo go dostrzec mogłem przez białawą mgłę 
wodną. Wielki Boże! Jakimże sposobem zdołałem przez taką prze­
strzeń dostać się na ląd? 

Radowało mnie niezmiernie ocalenie, ale byłem w strasznem 
położeniu. Przemoczony nawskroś, nie miałem innej odzieży, ani 
jedzenia, ani picia, ani też broni, któraby mi pozwoliła ubić zwierzynę 
na posiłek, czy obronić się przed napastnikiem. Znalazłem w kieszeni 
nóż, fajkę i trochę mokrego tytoniu. Ta bezsilność przepoiła mnie 


